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ZOOGRAFIJA JEZUITY.
Nim przystąpimy do Zoografii Jezuity , musimy wprzódy 

w  k ilku słowach nawiasowych dopełnić to , co się ominęło w Zoo
grafii S/.lachcica-Bahiuęzyka. Mamy tu mówić o rodzaju który 
w  język u  pospolitym zowie się O rzcł-B ia ły  (Sam ozwaniec), a 
pozoologiczncinu Babińczyh  -1) wupłciowiec ( Herniophrodytus- 
Rahincnsis). W  rzeczy samej należy on do klasy mieszańców, 
która pow stała z zetknięcia się Szlachty babińskiej z ludźm i na 
obraz Boga stworzonymi —  nic żartem , jeslto  w ięc niby m u l, 
liihy pól psa , pól kozy. Ale jak w  mule poznasz osia po uszach , 
tak w Orle-Bialym-Samozwańcu poznasz Szlachcica po wszystkich 
je go  skłonnościach , które nakszlalt oślich uszów wyglądają 
z  jego d u szy; stąd poszło żc czasem zwą go O sioł-B ia ły . Pewną 
jednak jest rzeczą żc Orzeł-Sam ozwaniec w stydzi się swojego 
początku , zapiera się powinowactwa z Babińezykam i. Trudno 
odgadnąć dla czego ? dość żc mu z tum bardzo do twarzy. M ożnaby 
to wytłum aczyć jodynie małpią żyłką , spoiną wszystkim  Ba- 
bińczykoin, do naśladowania lu d z i, w  rzeczach wprost najprze- 
ciw niejszych babińskiej przyrodzie. B udowa zewnętrzna Orla- 
Sam ozwańca, ly lk o  dobrze mu się p rzypatrzcie, stanowi przej
ście od zw ierząt czworonożnych do ptaków i robi go najpodob- 
niejszym do nietoperza. Skrzydełka jego są z papieru , może 
w i ę c  wybornie służyć dzieciom do zabawy zamiast papierowych 
o r łó w , i znaleźli się ju ż podobno , którzy w  .celu tćj próby na 
w iatr go w ypuścili, bo często można go złapać zc sznureczkiem. 
W  miejscu krw i ma on atrament, a za głow ę służy mu kałamarz ; 
stąd niema oczu , stąd znowu nierażą go najjaśniejsze prawdy t 
ja k  blask słoneczny orlego oka ; przez to tylko można pojąć dla 
czego ma się za orła. Zwyczajny stan je g o  pojętuości, je st stan 
poczciwej owieczki cliorćj na zawrót głow y. Trącony w  slabiznę 
wpada w  w ielką w ściekłość; wtedy widać że ma żądło , jak  nie
dźwiadek, na szczęście że nicum ic ni cm robić i sam się zazwyczaj 
k a le c zy , wszakże bez w ielkiej szkody, bo to tylko pióro i do 
tego bardzo tope. Lekkość je go  gatunkowa równa się  lekkości 
ołow iu; czasem jednak podlatuje , bo w ewnątrz całkiem jest 
próżny i t  w ielką  łatwością lada wiatr go wydym a , stąd też kie- *

Oddział Iff.  Pólarkusz 3.

runek jego lotu od w iatru zależy. A le  zostawmy ten przedmiot 
do czasu późniejszych postrzeżcii, a przejdźmy do opisu Jezuity.

Różneto bardzo stworzenie od Szłachcica-Babińczyka choć oba 
do jednego działu w  królestwie zwierząt.naleźą. Szlachcic krw a
w y czasem , zwyczajnie zw ierzę mięsożerne , je st jednak często 
dobroduszny , pocieszny , są chwile w których można się nim 
nabawić jak  małpą. Nie tak s ię  rzecz ma z Jezuitą. Łagodniejszy 
na p ozór, w  głębi sw ojej przyrody jest o sto razy dzikszy i 
krw aw szy od Szlachcica.

Jezuila-Babińczyk należy także do rodzaju zw ierząt ssących , 
a przez charakterystyczne swoje własności zajmuje najwłaści
wsze miejsce pomiędzy nietoperzami. Zdaje się naw et, że w  po
czątkach musiał być zupełnie to samo, co jest dzisiaj nietoperz, 
znany pod nazwiskiem Upiora (VespertiIio spectrum ). To po
strzeżenie przyprowadziło niektórych do mylnego mniemania , 
że początek jego  zasięga przedpotopowych czasów —  s pół kowa
nia aniołów ziemskich ze spomnionym rodzajem Straszydeł. Po
wiadają oni dalej , że Jezuita u krył się przed zniszczeniem po
topu w  głowie Adama (nie pierwszego króla dć facto, ale p ier
wszego człowieka) , żc w yleciał z niej właśnie w  tćj chw ili , 
kiedy pękały góry bolejące nad Chrystusem , że eliociażdzisiaj 
odmienił swoją powierzchowność na ludzką, jednakże ślad pier
wiastkowej przyrody pozostał w  ciemnej barwie jego stroju i 
we wstręcie do wszelkiego światła. Twierdzenie to popierają oni 
uwagą, że Jezuita równie jak  nietoperz—upiór żyje  ze szczegół— 
niejszćm upodobaniem krw ią i  mózgiem ludzkim , że równic jak  
tamten wprawia lagodnem łechtaniem sw oją ofiarę w  sen g łę 
boki , a wtedy wypróżnia je j głbw ę z mózgu , a serce ze k r w i; 
żc z reszLą najulubicńszćm jego mieszkaniem są pustki murów, 
głów i serc. Ale w szystkie te zdania są tylko prostym domysłem ; 
nasze jest widocznie prawdziwsze, bo ma za sobą powagę dziejów.

Podług nas tedy , pierw szy Jezuita w y lą g ł się w  pierwszych 
ranach papizm u, które mu protestantyzm zadał, z  jadu Lutra 
i piany wściekającego się m ilczkiem  Rzymu duchownego. Stąd , 
widoczne każdemu, zespolenie w  Jezuicie własności tak na pozór 
sobie przeciwnych protestantyzmu i papizmu, ziąd inateryalizm 
pierwszego a obłuda drugiego. J a k ą  z a g a d k ą  jest pierw szy za—
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czątek Jezuity, taka sama być może późniejsze je go  rozpladzanie. 
Rzecz niezaprzeczona że Jezuita niema w swoim rodzaju pici 
samiczej , lubo doświadczenie codzienne przekonywa, że popęd 
jego płciow y, gwałtowniejszy je st niż w którym kolwiek ze zw ie
rząt , i że Jezuita zaspakaja go przy stworzeniu naj przeciwni ej - 
szćj przyrody, wszakże nikt jeszcze niew idział żeby Jezuita uro
dził sic doskonałym Jezuitą, chociaż z ojca Jezuity. Powołujemy 
się wtćm do świadectwa samycliżc matek podobnych dzieci, (^dy
by inaczej było, kto w ie  czy całe plemic naszych przodków nie- 
byłoby zjczuicone , tymczasem tak niejesl. \

Mocno w ięc zaprzeczamy bezpośredniemu rozpladzaniu się 
Jezuitów , pomimo przeciwnych przykładów dosyć pozornycli , 
takich naprzykład jak M łodej-Polski. Skądże się oni biorą ? Na 
honor, że tego niedocieklism y jeszcze Zebyjednak lak ważnego 
zapytania niczoslawić bez żadnej odpow iedzi, przytoczym y tu 
twierdzenie chociaż obce i rażące nas cokolwiek , bo nacecho
wane wiarą w  diabla, mogące jednak rozjaśnić nieco to trudne 
zagadnienie. Szanowni ci badacze, utrzymują że Jezuici biorą się  
z d iabła , są dziećmi diabla. Jak się tworzą dzieci diabłów , to 
oni pomijają jako tajemnicę piekła , przesiają tylko na tw ier
dzeniu że diabeł podrzuca swoje dziecię położnicy , jak lo  dzieje 
się z poLworami, które lud odmieńcami nazywa : podrzucone 
dziecię wygląda z powierzchoności jak  ludzkie, ma tylko w  sw o
je j  g łow ic jedną kom órkę, której szkoła nawet G alla  dotychczas 
nic do strzegła, a w ićj komórce siedzi dusza jezuicka pod postacią 
nietoperza drobnego jak  atom y która z czasem rozw ija s ic  w  Jezuitę 
ciałem i duszą. W olno czytelnikom uważać to zdanie za praw
dziwe lub m yln e; zbić go  wprawdzie nicm ożem y, ale tćż i p ię- 
tna pewności niewidzim y na nićm . Niczalrzym ując się więc dłu
żej nad tym przedmiotem , przejdziem y na drogę bardziej ubitą, 
przystępną postrzeżeniom i opiszemy stopniowe rozw ijanie się 
Jezuity aż do stanu doskonałości.

O tó ż , ja k  powiedzieliśmy w yżej , pisklę jezuickie zostaje 
przez bard/.o długi czas podobne do zwyczajnego dziecka ludz
kiego , można niemal powiedzieć że s ię  niczćin od niego n ic-  
ró żn i, niczćm nicobjawia swojej duszy , tak w  powierzchownej 
budowie ja k  w sklonościaeh wewnętrznych. Jestlo n ijaki stan 
jego bytu. Po nim następuje kolej stanu poczw arkow alcgo, przez 
ja k i wszystkie ćm y przechodzą. T a  epoka nic u wszystkich Je
zuitów przypada na tenże sam czas zwierzęcego ich życia ; u 
jednych objawia się ona wcześniej, u innych później. Zależy to od 
wewnęlrznćj siły  jezuickiego pierw iastku i od okoliczności ze
wnętrznych. Pisklę przedewszystkicm zaczyna okazywać po
bożność n iezw yczajną, bawi się  obrazkami, marzy o ra ju , drży 
przed piekłem , choć niema pojęcia ani o jcduefn, ani o drugi cm , 
stroi um izgi do matki boskiej, ale tę pobożność łatwo odróżnić 
od prawdziwie chrześcijańskiej, przez lo szczególniej ż e jć j  nie
bem jest Jczuilyzm . Bóg podług wyobrażeń łój poczwarki musi 
być Jezu ita , Najświętsza Panna lo kobieta której duchownym 
ojcem je st Jezuita, raj lo klasztor je zu ic k i, piekło to cały świat 
zaklaszlorny , aniołowie to dzieci służące Jezuitom do mszy , 
święci pańscy niemogą być inaczej ubrani tylko w  czarne hahily 
i czarne rogale czapeczki , i lak dalćj ; grzechem dla niej jest 
sama m yśl że może hyc coś dobrego za obrębem zakonu jezu ic
kiego, jedyna droga do łaski boskiej i zbawienia Ślepa wiara 
w  nieomylność jezuickiej mądrości i  wlad/.y.

Maleńki Jezuita postępując zostaje pochlebcą swoich p rzeło
żonych , szpiegiem rówienników ; wściekłym  nieprzyjacielem  
żyd ó w ; wybija im okna ile razy może lo ukradkiem zro b ić; 
jeszcze więcej nieeierpi kutra , żegna się przed nadchodzącym, 
p lu je na odchodzącego , i tym podobnie. Rozwijanie się łych 
pięknych usposobień i uczuć jest miarą dojrzewania jr z  nekiej
is to ty ; co inezaws/.c jest zależne od warunków rozbija ją
cych je j zyoio zwierzęce. Szczególniej pierwiastek w iary  czyli 
ślepoty , znaczących to samo i jedno w pojęciu Jezuitów, objawia 
sic coraz widoczniej coraz siluićj , a co nam daje piękną spo
s o b n o ś ć  do bardzo mądrego postrzeżenia że w  lyin razie , przy
najmniej natura jezuicka odbiega od natury pewnego domowego 
zw ierzęcia, które rodząc sic ślepo przebiera po dniach k ilk u , 
kiedy przeciwnie płód jezuicki widzący z urodzenia ślepnie w mia

rę  wzrastania. Jezuita w tym paroksyzmie gada ci wciąż oślepem 
posłuszeństwie w ładzom , o ślepej w ierze w w ia r ę , ledwo nie
0 ślepym Panu B o g u ; clice przekonać że ci nicwolno myśleć o 
tćm że m yślisz, w  końcu gotów dowieść żc Bóg zgrzeszył prze
ciw  Jezuitom dawszy ldziom rozum , oczy , i tym podobne róż
nice od zw ierząt, że przeciwnie powinien był pozszywać ludzi 
sprężynkam i, a główny sznurek dać w  ręce Jezuitów. Po tym 
podobnych stopniach idąc dojrzewa w  powłoce swojej poczwarki', 
aż póki m ewyskoczy z niej zupełnym Jezuitą, czyli P ater łcr lice 
probalionis. ^ .

Jezuici żyją gromadnie jak  rodzaj zw ierząt zwany bizonami. 
Ich siedliskiem świat ca ły ; służy im każue klim a . naj przy ja ź 
ni ej sza jednak jak  rozpladzaniu się  lak ich bytow i ciemnota na
rodów i czasów ,niekiedy płomienie,*jakto byw ało za b łogosła
wionych dni S . Inkw izycyi : dla lego widzieliśm y o kilka w  ic- 
ków nazad panowanie ich praw ic pow szechne, a dzisiaj luli j e 
szcze n iedaw no, podnoszące się znowu we W łoszech, Hiszpa
n ii, Ba w ary i , A ustryi. Zresztą Jezuita jest potwór kosm opoli
tyczny. Niema on ojczyzny; niema w  nim pociągu miłości do 
rodzinnej strony, do pokrew nych sobie stworzeń Da się  używać 
do tępienia samegoż Szlacbcica-Babińczyka; a użyje go każdy 
kto polcclicc je go  chciw ość, bo chciwszy je st od kruka. Z tej 
własności wynika że od czasu do czasu, według potrzeby, odmie
nia skórc czyli lenieje jak  w ą ż , przybiera także ja k  kameleon 
rozmaite b a rw y , stosownie do czasu i okoliczności w  których 
się znajduje.

Jezuita jestto  pierw szy z grobowych robaków , które się ob
jaw iają  na ciele trupa; poczyna on g o , żc się  lak wyrazim y , 
eksploatować . wprzódy jeszcze nim człowiek trupem zostanie , 
przed skonaniem ; a żarłoczniejszy je st od innych lego rodzaju 
robaków , bo kiedy tamte przestają na inarLwein ju ż  c ie le  , Je
zuita wciska się  do duszy, dogryza ostatki tlejącego sumienia ,
1 pochłania lo n aw et, co pozostało na ziemi po umarłym, je g o  
dostatek ziem ski.

Dziwne są fenomena objawiające się  na ludziach którzy zo - 
stali ich pastwą. C iał niczabijają , biorą sic przcdcwszyslkiem 
do duszy. Patrz na lego człowieka , złożył ręce , oczy spuszcza, 
przyinila sic , z.daje się wszystkiego lękać, tw arz tak wygładzona 
jak  żeby w  piersiach serca niebyło. Nieprawda, zajrzyj do piersi, 
znajdziesz serce , zajrzyj do serca , a lam —  okropność, bo Jezu
ita w  człowieka wypróżnionego, składa obyczajem szarańczy i in
nych owadów swoje nieczystości. W yżce co ludzkiego , a próżnic 
zapełnia Jczuilyzm cm .

Jezuita daje się przysw ajać, o ile  zw ierzę lak dzikie ugłaskać 
można. Stąd idzie rodzaj Jezuitów pojedynczo żyjących, nakszlałt 
odyńców ( nie Odyńców poetów , ale dzikich w ieprzów ). Było 
d aw n iej, co i dziś jeszcze niezupełnie przem inęło, ale dawniej 
było pow szechniejsze, że Szlachcic-Bahińczyk pomiędzy inne- 
mi br/.ydkiemi nałogami swojej zwicrzęcości, jako to : obżarstwa, 
pijań stw a, i t .d . ,  odznaczał się  szczegółuiejszym pociągiem do 
J c z u i l ó w . W  szlachciance ten pociąg na pożądliwość za k ra w a ł, 
lak dalece żc prawowierny Babińczyk uważał się bez Jezuity, ja k  
bez żyaa arędarza, za zw ierzę niedokończone: i kiedy człowiek 
zw yczajny potrzebuje do uzupełnienia swego kobiety, żo n y, Ba- 
binczyk ażeby był doskonałym Babińczykicin nicprzestawał na 
sąnney, konieczną mu była trzecia istota —  Jezuita , a samiec 
m iały naturę samców; stąd powstał rodzaj domowych Jezuitów 
znanych pod nazwiskiem kapelanów, w ikarych , ojców duchow
nych , który w  istocie znaczy to samo co pewien rodzaj zwierząt 
zajmujący miejsce pomiędzy domowein plaslwcm  i bydłem ; 
można go także policzyć do domowych sprzętów, takich naprzy- 
klad jak  miotła, ho służy do chędożenia niby Babiiiczykow, n iby 
ich dusz; do Lakicli naczyń ja k  naprzykład cebrzyk na p om yje, 
bo w  Jezuicie ma być skład nieczystości Babińczyków ; zresztą 
do robactwa które się w ylęga śród brudu, W yszlolo wprawdzie 
z m ody, która dawniej mocno grasowała ; nicklór/y jednak Ba- 
hinezycy wracają do niej, zwłaszcza B abinki, a mianowicie te ,  
który<di mężowie z mody wychodzą.

Ogólna uwaga. Czy opatrzność stworzyła Jezuitę na próbkę 
jakiegoś u lw om , a przeczuwając zle klórcby stąd na świat mogło
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spłynąć , cofnęła sic w  postanowieniu , i cliciala osamotnieniem 
w klórem  zostawiła Jezuitów zachować sobie sposób ich za
traty w  każdej chw ili ? czy zamierzała wszystkie twory przemie
nić z czasem w  Jezuitów ? Sąto zapytania które podajemy do 
rozwiązania ktokolw iek zechce i może lem się  zająć-

Na zakończenie, recepta bardzo skuteczna na wygubienie Je
zuitów. Sądzimy żc możnaby zapobiedz rozmnażaniu się Jezu
itów , a z czasem zupełnie ten rodzaj w ytęp ić następującym 
.sposobem. Skoro postrzeżesz symplomata Jezuityzm u w  jakim  
człowieku , ściśnij mu przede wszy tkicm porządnie gardło , dla 
przerwania kom unikcyi między głow ą i sercem , bo dusza —  
nietoperz siedząc w  głowie .wyciąga dla swego pożywienia całą 
treść serca. Tak opatrzonego zostaw na trzy dni przynajmniej ; 
po trzech dniach rozbierz głow ę i w yczyść starannie w szystkie 
jć j komórki. Jeżeli chory przetrwa podobną opcracyę , rozwiąż 
inu gardło i puść wolno —  będzie niezawodnie człowiekiem  ja k  
inni poczciwi ludzie , je że li n ieprzetrw a, mniejsza o niego, ju ż  
10 samo pokaże jak  dalece jezuicka dusza opanowała ciało, kiedy 
z jŚ i w y rzuccn’[em 1 ciało zginęło : laki człowiek choćby ż y ł , 
poczciwy świat niemialby z niego korzyści ; byłbylo ju ż Jezuita 
i nic więcej. Chccszli sam ubezpieczyć sic raz na zawsze przeciw  
Jezuitom , lo ile razy spotkasz którego z nich, wznoś natychmiast 
całą myśl do B oga, a całe serce oddaj bliźnim .

 —

( Autor tego poematu niczyje ; umarł jako męczennik polityczny 
w  więzieniu ausLryackiem. Zm iany jak ie  znający len poemat 
z rękopisu w  niektórych miejscach dostrzegą , miał zapro
wadzić na niew iele chw il przed zgonem , sam autor. S tyl 
żartobliw y nikogo razić niepowinicn , bo żart z osób które 
sprowadziły upadek P o ls k i, jakąż je st cząstką k ary  na którą 
aż nadto zasłu ży li),

Poczciwi nasi przodkowie 
Dobre m ieli serce,

Przegrali matkę Polsko —  daj im Boże zdrow ie!
Na cząstkowej poniterec,
A  największą część przegrali 
W  faraona do M oskali.

W  potomkach duch przodków o ż y ł,
C hcieli grać diabełka;

Pan M ikołaj bank za łożył,
A  w banku pętelka 

Polska droga była w banku ,
A  bank lo n ie la d a ,

A spólnik gry  w  poczciwym przedstawiał się Franku 
C o lak piękuic gada :

« Odegram y c ię  kochanko !
Polska lub zagłada! »

I zagrzmiało w ielkie banko 
N ocy Listopada \

Tego banko w ielką chwałą 
Grzm iała ziemia i niebiosy ,
A za nami nic niestało 
O prócz naszych serc i  kosy.

N iebył bankier ów Konstanty !
C hciał /. Chłopickim  razem 

' Po partacku grać na fan ty ,
Układami nie żelazem.

Czul wyraźnie przegraną, prosił o akord y,
A poczciwy dyktator akordować radził.
Uradzono, zrobiono.... i Konstanty hordy 
Ściągnął z banku i cało za Bug uprowadził.

Chłop ick i wzjąl ta liję , i chociaż oddawna 
Dobrze znał naturę kart;

Lecz dłoń do faraona by la tylko w praw na,
W  diabełka 011 diabla w art.

W  owym wielkim  diabełku nocy Listopada ,
G dzie jedno w ygryw ało ‘  l>yt albo Zagłada I 

Drżącą dłonią sam n iew ied ział,
C zy  ma ciągnąć bank , czy n ic ;
Założywszy ręce siedział,

1 marnował drogie dnie.
G dyby w tenczas, z  mieczem w  dłoni,

Z  ponad Buga , banko ! k rzy k n ą ł,
0  ! byłby w ielk i sztandar orła i pogoni
Na starych w iał granicach, gdzie wiać się nawyknął. 
On radził się kabalki , a tu w olał klub :

Nie tak trzeba zbawiać kraj ,
D yktatorze! nie lak rób!
T y  akordy radzisz z  w rogiem ,
Idźże sobie z panem Bogiem ,

A  taliję tutaj daj.

W zję li taliję  sejmowi 
I dali Radzi w iłow i.
Jak bez niego tak i z nim !

A ż Radziw it 
Sam sic zdziwił 

Skąd ta grzeczność przyszła im .

W  tern dwakroć sto tysięcy poniterów sta ło ,
A  na ezcle g r a f  D ybiezz zabalkańską chwałą.

Banko ! krzyknął, g ra f  z Balkanu.
—  « Dotrzymamy pewno panu ! »
Banko ! krocie dział zagrzm iały ,
Banko ! wrzasla zgra ja ,
A ż w  W arszaw ie okna drżały,

1 drżało w  Pclcrzburgu serce Mikołaja.

Trzy dni wrzała rzeź i  m ordy.
W  tćm szczególny traf,

Pierw szy poszedł na akordy 
Zabalkański g raf;

Zabrał swoje holialery 
I sam ruszył na kwatery.
Polskie lance t bagnety 

Taką ich powitały uroczystą p liją ,
Ze aż się pogarbiły żabalkaiiskie grzbiety ,
I bohater w ykrzyknął : « o tegoż tu b iją ! »

Pan Skrzynecki . Jan z. im ien ia,
Byllo przyzw oity Jan ,

W zjął taliję od niechcenia 
I miał taki plan :

C h cia ł, jiicchod/.ąc po Balkanie,
Urwać sobie na miejscu bałkańskiego lauru ,

Banko ! krzyknął niespodzianie ,
Zagrzm iał napad AYawru ,
I z zimowych ciepłych kwater 
U ciekał co tchu bohater,

Tain , gdzieś na Iga nić ,
Jak kto mógł i zd ołał,
Pod D ęby, do Domanic ,

« Naprzód wiara ! pan Jan w o ła ł, 
u Na bagnety ! proch z panewki !
« Naprzód I naprzód chorągiew ki ! »

I slrzepali na nic.
Prawda nie grzech panie Janie ,
Udały się  nam Jganie.

I pewnie się tam w niebie ucieszyła dusza 
Poczciwego Tadeusza.

Ale pan Jan zapomniał żc taliję  trzym ał,
U rw ał laurów bałkańskich i na nich zadrzymał.

Pan Jan miał szczęście w  karty , są na to dow ody, 
Lecz wzorem llerkułcsa , po trudach zwycięstwa 
Do stóp pani Janowej poszedł po nagrody,
Bo piękność . jak św iat św iatem , je s t nagrodą męstwa 

1 ukląkłszy przy je j stopie ,
Rzekł : o najdroższa kochanko!
Już w  Polsce i Ku ropie 
Głośne moje w ielkie banko.
Zahalkańskich laurów snopy m
Składam u twej drogiej stopy ;
T y  j c  listkiem mirtu zam ień;
Takich laurów ze trzy kopy 
Byłby 111 przyniósł tło twej stopy;
Lecz do ciebie moja chwało ,
Do ciebie mc serce gnało ,
A  serce , ty w iesz, nie kamień.
0  ! za żadną w  świecie chw alę,
Już z  W arszaw y do M oskali»
Od ciebie me niebo cale
Tw ój się luby nieoddali.
1 dobra pani Janowa,

W  zaclrwyceniu cała ,
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Nie wyrzekła ani słowa ,
Tylko nań patrzała 

Okiem tkliw ej m iłości, za całą nagrodę 
Głaszcząc go  białą rączką po pod siwą brodą.
A ż  nieprędko , nieprędko , rzekła : — O ! mój łuby ! 
Dobre niebo spełniło w szystkie moje śluby :

Z krw aw ych bojów wracasz cały ,
Otoczony blaskiem ch w a ły ;
L ecz ileż  ta twoja chwała 
Gorzkich łez mnie kosztowała ?
Nieoddalaj się odem nie,
Zaniechaj tych banków ju ż  .
Mnie tak z tobą być przyjem nie;
T u t a j  , t u t a j  , n a  mcm łohie t 
Uwieńczone tw oje skronie,

Po wojennych trudach złóż.
Słuchaj ! gdybyś mógł te skronie 
Z łożyć na twej lubej łonie 
W  dawnej Jagiełłów koronie!
W  tenczas ja  —  twoja Janowa ,
Byłabym Polska Królowa 

Zostań <j zostań w  W arszawie , książę Czartoryski 
Mówią tronu bardzo bliski ,
W tenczas księżna Adamowa 
Byłaby Polska K rólow a.

G  I tej myśli niezniosę , jeślim  tobie mila ,
Zrób to drogi mój Janie bym królow ą była !

Nie uwierzysz jak  tw ej żonie 
Do twarzy będzie w koronie.

Tak pod mirtem w W arszawie na miłości łonie 
Drzymał stary W alenrod przy siwej Aldonie ,
W ielbiąc sercem ryccrskićm  poważne jć j  wdzięki.
A tymczasem do koła zbierały sic burze ,

A ż zagrzmiało w ciemnej chmurze 
* Banko O strołęki !

Po klórćm  do W arszaw y, do najdroższych stopek 
Przyniósł pan Jan laurów ty lk o  mały snopek ;
I pewnie się tam w  niebie zasmuciła dusza 

Poczciwego Tadeusza.

Już było wyświęcono : iu piątka , tam as.
Pan Jan siedział spokojn ie, a klub do kabał k i ,
Sejm poczciw y wyplata! koszałki-opałki ,

M iał po temu czas 
Jak zaczęli radzie, doradzać, odradzać;,

W  konlramarszach się przechadzać f 
W  taki wpadli las ,

Zc na w ieki zapomnieli .
Ze ju ż  całkiem n iew ied zie li,

Co nam w ygryw ało —  czy piątka , czy as ?

Pana Jana na sejmie 
Pożegnano uprzejmie ,
Chodź tu panie Henryku !
Potrzebni nam wodze !
I nabs-ali bez liku 
Pierw szych lepszych po drodze..

Zdarto nareszcie p iątk ę, poszedł as zdradziecki ,
I wykopał dla nas grób —  byłto Krukówiceki !
Zlc było grac na polu, zaprosił do miasta ,

W  tym dniu z grozy i niesławy 
W szedł Mikołaj do W arszaw y,

I p ow ied ział; basta!

A my w ierni samym sobie,
W  krawej rzezi w  krawym  m ordzie, 
W oleliśm y poledz w  grobie ,

Lub pójść na św iat szeroki, w  dniach smutku i zgrozy , 
Polską piersią zaludniać europejskie k ozy ,

N iż spodlić sic na akordzie.
Leoz tułacze niedobitki,
D/żś bez kraju i bez s ta li ,

Oożcśmy przegrali ?
W  męzkiej piersi serce b ije ,
W  męzkiej piersi Polska żyje  .

Przyjdzie jedna ta lija , i wSzysLko odbije !
Każdy z naS  ̂ Jzi^ki B o g u ,
Dobry bankier, mało który 
Patrzy na <lół, bo z  natury 
P rzyw ykł patrzeć ju ż  do góry.

I dziś spojrzy w  około kogo w więzach w lo k ą,
Na Sybir lub do k ozy , jak  szeroki św iat,

A on wznosi dumne oko 
Z  pogardą z  za krat.

I oddech jego piersi j jego spojrzenie 
Śmielsze i pogodniejsze niż tchnienie Europy ,
Co cala siedzi w  kozie własnego spodlenia ,
Przytłoczona ciężarem tameHańskiej stopy.

A  on w ielki i z  za krat ,
Idzie banko choć o św ia t,

Na me słowo , w ierz ślepo, to pewno nasz b r a t!

B A R A S Z K I .
Faryzeusze wydający Zjednoczenie zaczynają puszczać po

gromią; niewiadomo ze strachu , czy zc złości.
—  O rzeł-B ia ły  przew iduje, że kom itet Zjednoczenia będzie 

nic-dobrego, bo zawczasu nominuje liktora który go chłostać bę
dzie,

—  Trzeci-M oj wzywa Demokratę żeby z nim o jego  królu de . 
facto na seryo rozpraw iał. Prelcnsya to wszystkich obłąkanych ; 
śmiej się czy gniewaj , sroż czy lituj , oni c i zawsze o swoich 
królestwach, skarbach i furach siana w  głowie,-na seryo ropra- 
w iać pragną.

—  Powstanie i kró l, to nasza alfa i omega , powiada T rzeci- 
M a j, powstanie i  wolność całego ludu polskiego, to alfa i omega 
T o w . Demokratycznego ? niechże teraz każdy osądzi, dodaje tenże 
T rzeci-M oj „za kim jest sprawiedliwość i rozum.

—  Dziennik-JSarodowy zarzuca Demokratom że żądając w ła 
sności ziemskiej dla polskiego ludu , krzywdzą jego uczucia . —  
Nieodrodne dziecko M łodej-Polski, która dla lego radziła za
trzymać niew olę i ubóstwo w Polsce , ażeby lak piękna cnota, 
jak  m iłosierdzie, praktykować się w  niej mogia.

KORESPON D EN CYA Z  P A R Y ŻA .
(G odziny niewiein, dnia niepamię- 
Łam, roku pańskiego bieżącego ; —  
pilno, bardzo pilno f  franco. ) 

W ielm ożny Mości Pszonko Dobrodzieju .
S z a le ję ! Nicposiadam się  z radości ! Czuję w  sobie nadmiar 

życia Uczucia moje są przepełnione! Pozwól w ięc zacny Pszonko, 
niech icli cząstkę pr/.ynamnicj przeleję w  twoje patryotyczne 
pismo.

O bjawienie ! Objaw ienie ! Cud nad cudam i! Polska nasza , 
Polska droga cudcin zmartwychslanie ! Ani łez naszych, ani 
naszej k r w i , ani naszych ofiar ju ż  potrzebować nie będzie.

Przed zim ą, czy słyszysz Pszonko , przed zimą jeszcze wraca
my do rodzinnych zagród, a wracam y spokojnie, bez wrzawy 
wojennej, bez szczęku oręża, bez rew olucyjnych krzyków , i u j
rzym y Polskę w  całej dawnej więlkości i majestacie

Objawienie toin ial M ickiew icz, a M ickiewicz udzielił go  G ó
reckiemu , a G órecki Sobańiikieiuu . a Sobański Januszkicw i- 1 
czowi i spółce , i tak lotem błyskaw icy objawienie obiegło cały 
P a ry ż , przeszyło w szystkie serca , tysiąoznćm odbiło się  echem.

Trzeba tylko w  lo objawienie mocno i gorąco u w ierzyć, bo 
najmniejsze zwątpienie, powiada prorok, w niwecz obrócić j e  
może; trzeba pościć , modlić s ię ,  spowiadać i pokutować.

W ierzę  \ w ierzę ! inodlę się ! dzisiaj poszczę ! juLro sic spo
wiadam ! pojutrze biczować się będę ! Dzięki prorokowi w yrw ał 
on dusze inoją z ciężkich utrapień ; lżej mi teraz na sercu clioe' 
ciem niej w głow ic. A le ja  w ierzę! w ierzę! bo i któżby niewie- 
r z y l , kiedy sam Janusz1 icwicz swoją głow ę w zakład stawi że 
się proroctwo ziści. W ierzę  w ięc ! wierzę ! Polrzykroc i  bez 
końca w ie rz ę !. ..

Przebóg ! co za zmiana !. .
—  Skąd przybywasz ?

* Z  klubu Godol-dc-M oroy.
Cóż tam słychać ?
W szystko stracone !

—  Kłam iesz!
* Nicklamic ! Januszkiewicz zachwiał się  w w ierze, w niw ecz 

obrocil proroctwo ! W ezw any w  klubie żeby nie o g ło w ę , ale o 
pieniądze się  założył , zakładu n iep rzy ja ł, figę pokazał.

—  O Przeklęty Januszkiewicza ! zabiłeś m n ie! A le co m ów ię? 
Nie ! ly uzdrowiłeś m ię raczej ! W racam do zmysłów! U oz umiem, 
chociaż wszystkiego jeszcze wytłum aczyć sobie niemogę. Owa 
m islyfikacya jcsiże skutkiem okropnego obłąkania, czy hanieb
nej intrygi dla wyśmiania najświętszej rzeczy . dla igraszki su
mienia ludzkiego ?..A  je jże  spraw cy— litości czy pogardy godni?.. 
W ytłum aczcie mi to ludzie c zy n u , serca i rozumu__

Kończę spokojnie, zasyłając ci O by walc 1 u Pszonko pozdrowie
nie braterskie. X -..-

Ob. Kawclinachcr zechce się zgłosić w c własnym in teresie do 
Ob. Aleksandra O sieck iego , w  Cbalons-sur-M arne.

Strasburg , w  Drukarni G . S i l b e i i m a n i y a .


